Powyższe zdjęcie to nie trick filmowy, 
| a Laurence Olivier widziany oczyma wy- 
bitnego malarza Salvadoru Dali. Na str.8, 
| 9, 11 zamieszczamy pierwszy odcinek frag- 
| mentów wyjętych z opowiadania o naj- 
wybitniejszej parze angielskiego filmu 
i teatru — Vivien Leigh i Laurence Olivierze 
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Scenariusz: Marek Hłas- deusz Fijewski, Stanisław 
ko i Wożciech Has. Milski, Tadeusz Gwiaz- 
Reżyseria: Wojciech Has. dówski, Juliusz Grabow- 
zdjęci: ski, Emil Karewicz, Ro- 
koda. man .Kłosowski, Ignacy 
._( Machowski, Helena Ma- 
Muzyka: Tadeusz Baird. kowska, Zygmunt Zintel. 
Wykonawcy: Gustaw Ho- _ Produkcja: Zespół -Auto- 
loubek, Aleksandra Śląska, rów Filmowych „Iluzjon* 
/Teresa Szmigielówna, Ta- — 1957, 


Mieczysław Ja- 


Scenariusz tego filmu oparto na znanym opowiadaniu 
Marka Hłaski. Jego bohaterem jest młody, utalento- 
wany mężczyzna, ofiara straszliwej płagi społecznej -— 
alkoholizmu. Kuba jest człowiekiem nieuleczalnie cho- 
rym, skazanym na Śmierć, człowiekiem, który znalazł 
się w ślepym zaułku. Problem alkoholizmu nie sta- 
nowi jednak głównej myśli filmu. Według zamierzeń 
młodych twórców „Pętla" jest filmem o ludzkiej sa- 
motności, samotności subiektywnej, nie istniejącej w 
rzeczywistości, bo przecież są ludzie, którzy chcą po- 
móc Kubie i wyciągnąć go z życiowego bagna. Ich 
starania nie odnoszą jednak skutku. „Pętła” jest debiu- 
tem reżyserskim w filmie fabularnym Wojciecha Hasa. 


FOLIES BERGERE 
(tytuł oryginalny) 


Nie należy się dziwić amerykańskiemu żołnierzowi Bobowi, że urzeczony 


urokamł zaprezentowanymi w „Folies Bergere* postanowił pozostać w Paryżu 


Scenariusz: Jacques Companeez i 
Georges Fabet. 

Reżyseria: Henri Decoin. 

Zdjęcia: Pierre Montaz: 

Muzyka: Philippe Górard. 

Choreografia: Mary Jo Weldon. 

Wykonawcy: Bob — Eddie Con- 
stantine, Klaudia — Zizi Jeanmaire, 
Suzy Morgan — Nadia Gray, Jeff — 
Yves Robert. 

Produkcja: „Jacques Roitteld — La 
Sociie des Films Sirius” (Francja) 
— 1956. 


iem 


"vrzech żołnierzy amerykańskich po- 
stanawia spędzić swój ostatni wie- 
czór w Paryżu w słynnym „Folies 
Bergere". Jeden z nich — Bob za- 
kochuje się jednak w pięknej tan- 
cerce | postanawia tać we Fran- 
cji i próbować kariery piosenkarza. 
Perypetie uczuciowe i zawodowe bo- 
haterów są tu jednak raczej tylko 
pretekstem do ukazania bajecznie 
koiorowych rewii, oraz zaprezento- 
wania tancerek i pieśniarek słynne- 
go paryskiego teatru „.Folies Ber- 
gere"*. 


Postać alkoholika Kuby kreuje utalentowany Gustaw Holoubek. Aktora tego pamiętamy jako 
odiwórcę roli Dzierżyńskiego w filmie „Zołnierz zwycięstwa" reżyserii Wandy Jakubowśkiej 
oraz jako mauczyciela w filmie o tematyce młodzieżowej pt. „Tajemnica dzikiego szybu” 


LEKKODUCH 
(E Primavera) , 


Zanim przystojny florentyńczyk Beppe (Mario Angelotti) stanął 


sądem pod zarzutem bigamii, poślubił tę oto dziewczynę (Elena Varzi) 


Scenariusz i reżyseria: Renato Ca- 
steliani, 


Zdjęcia: Tino Satini. 

Muzyka: Nino Rota. 

Wykonawcy: Beppe Agosti — Ma- 
rio Angelotti, Maria Antonia — Ele- 


Pelen werwy i temperamentu flo- 
renjyńczyk Beppe Agosti jest sprze- 
dawcą w piekarni mistrza Pancanie- 
go. Dla każdej z klientek ma Beppe 
w zanadrzu komplement, dowcip, 
piosenkę. Toteż powodzenie u kobiet 
ma zapewnione. Na swoje ni>szczę- 
ście zostaje jednak powołany do 
wojska. Jego garnizon stacjonuje na 
Sycylii, a tu flirt jest sportem nar- 
dzo niebezpiecznym. Beppe odbija 
jednak narzeczoną swemu przyja: 
lowi | sam staje z nia na ślubnym 


na Varzi, Lucia — Irene Genna, Ca- 
waluccio — Donato Donati, W pozo- 
stałych rolach: E. Janetti, G. Idonea, 
C. Ranucci, E. Gaione, G. Gogelioli, 
U. Gigliarejli. 

Produkcja: 
chy) — 1849. 


„Antonia Roj (Wło- 


hobiercu, Miesiąc miodowy zostaje 
Frzerwany nagłym rozkazem przeno- 
szącym Beppego do Mediolanu. Tu 
zas pasz niepoprawny i kochliwy bo- 
hater poznaje przypadkowo czarują- 
cą blondynkę, Lucię, Przez jakiś czas 
dzieli swe uczucia, ułe w końcu za- 
siada na ławie oskarżonych pod za- 
rzutem popełnienia bigamii. ($ Reży- 
ser Renato Castellani jest twóftą wy- 
świeilanego na naszych ekrenaca 
filmu „Nadziei za dwa grosze” oraz 


- barwnej adaptacji ..Romea i Julii'* 


” 
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Spotkania 1 rozmówki 


Od krótkometrażówki o niewidomych do filmu o V-2 


Reż. B. Poręba (z lewej) i 


Bohdan Poręba £ Wacław 
Florkowski to młodzi fllmo- 


wey. 
Pierwszy ukończył przed 
dwoma laty wydział reżyser- 


ski łódzkiej szkoły filmowej, 
drugi — wydział operatorski 
moskiewskiego WGIK-u. Sa- 
modzielną pracę rozpoczęli w 
wytwórni Filmów Dokumen- 
talnych, dla której zrealizowa- 
li ostatnio wspólnie clekawy 
fiim dokumentalny „Wyspa 
wielkiej nadziei”, opowiadają- 
cy o dzieciach kalekach, któ- 
rym medycyna przywraca 
zdrowie w jednym z otwoc- 
kich sanatoriów. Poprzednio 
Jeszcze reż. Poręba zrobił 
tllm o niewidomych pt. „I dla 
nas świeci słońce* oraz 
dokumentalną _ krótkometra- 
żówkę „Apel poległych*, po- 
święconą polskim żołnierzom 
walczącym na frontach dru- 
giej wojny światowej. 
Florkowski zać jest antorem 
zdjęć do filmu „Na drogach 
Armenii" i zdjęć do nie ukoń- 


OBJAZDOWA 


WYSTAWA 
UNESCO poświęcona Między- 
narodowemu Rokowi Geofizy- 
cznemu urozmaicona będzie 


projekcjami filmów nauko- 
wych, m. in. dwóch polskich 
fiimów _ krótkometrażowych: 
„Zaćmienie słońca” oraz „Po- 
Eoda na jutro” w reżyserii St. 
Urbanowicza, Wersję francu- 
ską do obu filmów opracowa- 
ło  przedstawicielstwo Filmu 
Polskiego w Paryżu. 


JERZY PYRKOSZ, operator 
wrocławskięgo oddziału  Pol- 
skiej Kroniki Filmowej obcho- 
dził ostatnio jubileusz dziesię- 
ciolecia pracy na Ziemiach 
Zachodnich. w tym _ czasie 
Pyrkosz nakręci! około sto 
tys. metrów taśmy i zamie- 
$cił w kronikach PKF pięć- 
set swoich tematów. 


DELEGACJA filmowców li- 
tewskich przyjechała 20 bm. 


operator W. Florkoivski 


czonych jeszcze obrazów do- 
kumentalnych: „Witaj, ojczy- 
zno* i „Śmierć czyha na dro- 
zach*. Uważni czytelnicy pa- 
miętają go na pewno także 
Jako korespondenta „Filmu* 
w Moskwie. 

— Nasz następny film — ża- 
czyna rozmowę reż. Poręba — 
chcemy zrealizować w zakła- 
dzie poprawczym dla dziew- 
cząt. Nie będzie to jednak pu- 
blicystyka, lecz obraz raczej 
poetycki w nastroju. 

— Widzę, że interesuje pa- 


nów problem  upośledzonej 
młodzieży? 
— Nie tylko — wtrąca się 


do rozmowy operator Flor- 
kowski — później bowiem ma- 
my w planie szerokoekrano- 
wy fllm „Wioska rybacka" 1... 
fllmy fabularne. Ale o tym 
opowie panu lepiej kolega 
Poręba. 3 

— więe dokument to tylko 
wprawka przed wypłynięciem 
ma szerokie wody filmu fabu- 
1arnego? 


do Polski. Przewodniczący jej 
wiceminister Kultury Litew- 
skiej Republiki Radzieckiej, 
Meskausiens. Goście zwiedza- 
ją ośrodki filmowe w Warsza- 
wie i Łodzi, interesując się 
szczególnie produkcją naszych 
filmów. dokumentalnych. 

WYTWÓRNIA FILMÓW O- 
SWIA” (YCH w Łodzi przy- 
gotowuje film o tematyce har- 
cerskiej. Będzie to jeden z 
epizodów znanej książki A. 
Kamińskiego pt. „Antek-Cwa- 
niak*. 

„MIASTO'* — to tytuł nowe- 
go filmu reżyserowanego przez 
W. Borowczyka 1 J. Le- 
nicę twórców oryginalnych 
krótkometrażówek: „Był s0- 
bie ri '* | „Nagrodzone u- 
czucie". Będzie to* film zrea- 
lizowany techniką trickową z 
udziałem aktorów. Ukaże on 
człowieka zagubionego w wiel- 
kim mieście. 


W związku ze sprawą jotomontażu, zamieszczonego w n-rze 
49 „Filmu”, oraz notatką w n-rze 52 na str. 13 — ob. K. Dębni- 
cki przestał na własną prośbę pełnić funkcję redaktora na- 


czelnego pisma. Obowiązki 


redaktora 


naczelnego „Filmu 


pełni tymczasowo red. W. Sternik. 
DYREKTOR FILMOWEJ AGENCJI WYDAWNICZEJ 


(—). A. HOCHBERG 


omawiają scenariusz 


nowego filmu 


— Co tu ukrywać —mówi 
reż. Poręba — każdy z nas 
marzy o filmie fabularnym. 
Wspólnie z reż. J. Weycher- 
tem piszemy scenariusz wic- 
lowątkowego filmu „Ulica 
Przędzalniana”, o życiu pew- 
nej łódzkiej kamienicy. Tema- 
tu dostarczyła noweła Edmun- 
da Głuchowskiego. Film ten 
zostanie zrealizowany praw- 
dopodobnie w zespole PO 
PROSTU. Następnie zaś, ale 
to jeszcze w sferze pla- 
nów, myślimy o filmie sen- 
sacyjnym. Będzie to historia 
adobycia przez polski wywiad 
tajemnicy niemieckiego poci- 


sku V-2, zaczerpnięta z książ. 


ki Wojewódzkiego „Człowiek, 
który wygrał wojnę”. Walka 
mózgów, walka wywiadów — 
oto treść tego filmu. Wiem, 
że Anglicy kręcą teraz pozy- 
cję o podobnej treści, myślę 
jednak, iż nasz fllm będzie 
bardziej polski... 


Rozmawiał (pel) 


Wytwórnia wrocławska otrzyma nowe laboratoriam 


Jedną z największych 
bolączek Wytwórni  Fil- 
mów _ Fabularnych we 
Wrocławiu był dotąd brak 
własnego laboratorium ob- 
róbki taśmy filmowej. Ma- 
teriały filmowe nakręcone 
w_tej wytwórni — wysy- 
łano do Łodzi dla skopio- 


wania, co znacznie prze- 
dłużało proces realizacji 
filmów. 


"Po wielu wysiłkach kie- 
rownictwu wytwórni uda- 
ło się uzyskać kredyty na 
budowę takiego laborato- 


rium. Postanowiono w tym 
celu zaadaptować część u- 
rządzeń administracyjnych 
wytwórni 0 powierzchni 
280_ metrów  kwadrato- 
wych. Otwarcie tak po- 
trzebnego wytwórni labo- 
ratorium nastąpi w trze- 
cim kwartale br., po spro- 
wadzeniu z Francji odpo- 
wiedniej aparatury do ko- 
piowania taśmy  czarno- 
białej. 

Nowe laboratorium zwię- 
kszy moc produkcyjną wy- 
twórni we Wrocławiu. 


Narada dyskusyjnych kluków filmowych 


Uczestnicy krajowej narady 
dyskusyjnych klubów filmo- 
wych, odbytej 12 stycznia w 
Warszawie, zajęli się omówie- 
niem najważniejszych probie- 
mów klubowych. Stwierdzono, 
że prace Rady Federacji para- 
liżuje jej niewłaściwy skład, 
a pracę klubów — trudności 
wynikające z niezrozumienia 
ich zadań. 

Na przykład Centrala Wy- 
najmu Filmów widząc niepo- 
trzebnie w klubach swego 
konkurenta, nie chce zgodzić 
się (wbrew własnemu intere- 
sowi) na udostępnienie im do- 
brych filmów premierowych. 

Najważniejsze jest jednak 


dla klubów ustalenie progr: 
mu działania. Dlatego też na 
konterencji ustalono, że wszy- 
stkie kluby przyślą do fede- 
racji wnioski i koncepcje od- 
noszące się do spraw progra- 
mowych, organizacyjnych oraz 
ewentualnych zmian statuto- 
wych. Komisja wnioskowa 
opracuje te propozycje ( *ro- 
ześle z kolei do klubów,: by 
te jeszcze przed zjazdem mo- 
sły zapoznać się z nimi i po 
przedyskutowaniu _reprezen- 
tować na zjeździe określone 
stanowisko. Trzeci zjazd dys- 
jych klubów filmowych 
i wyznaczony na dni 20— 


|| POLOMIEW 


Polsko-niemiecki 


wzbudza sensację we Francji 


„Niespodzianka, na rok 1958* 
— brzmi tytuł obszernego wy- 
wiadu Simone Dubreuilh z 
niemieckim reżyserem Kur- 
tem Maetzigiem. Wywiad ten 
ukazał się w pierwszym sty- 
czniowym numerze tygodnika 
„Les Lettres Frangaises". Pu- 
blicystka francuska poświęca 
wywiad „Planecie śmierci", 
nowemu filmowi produkcji 
polsko-niemieckiej według po- 
wieści Stanisława _Lema. 

„Od czasu zrealizowanego 
przed ostatnią wojną filmu 
„Rok 2000" wg powieści 
Wellsa — „Planeta śmierci" 


film fantastyczny 


będzie najważniejszą pozycją 
ź kategorii filmów fantastycz- 
nych wyprzedzających naszą 
epokę" — pisze Dubreuilh. 

W _ rozmowie z francuska 
publicystką niemiecki realiza- 
tor podkreśla znaczenie tego 
filmu. Mówi on: „O ile film 
będzie udany, zmusi do zasta- 
nowienia się wszystkich ludzi 
świata... Nauka galopuje na- 
przód milowymi krokami. Na- 
sza wyprawa na Wenus, która 
odbywa się w filmie w 1978 
roku — w rzeczywistości mo- 
że się odbyć znacznie wcze- 
śmiej”. 


Ewa w nowej pozie 


W nr 2 
roli w 


llmu'* z br. zamieściliśmy zdjęcie Barbary Kwiatkowskiej, odtwórczyni tytułowej 
ie „Ewa chce spać”. Dzisiaj przedstawiamy Ewę w nowej pozie, w jednej ze scen 


iej nowej polskiej komedii filmowej. Za kierownicą samochodu aktor Zygmunt _Zintel 


COŚ DLA MŁODEJ WIDOWNI 


| (ą DZIADEK 
| s HASSAN 


zy chłopcy i dziewczęta oszukują bile- 

terów i chodzą chyłkiem na niedozwo- 

lone dla młodzieży filmy tylko dla- 
tego, że „owoc zakazany” najlepiej smakuje? 
Czy też także jdlatego, że nie znajdują na 
ekranach odpowiednich dla siebie filmów? 

Oczywiście, z obu przyczyn. Można jeszcze 
dodać do nich ambicję i nieprzepartą chęć 
obejrzenia ulubionego aktora czy aktorki, 
którzy przecież często występują w filmach, 
niestety, zabronionych dla ich najgorętszych 
wielbicieli. 

Pierwszą przyczynę trzeba zwalczać środ- 
kami administracyjnymi — i na to nie ma 
rady. Wzmożona kontrola wieku młodocia- 
nej publiczności, zwłaszcza na wcześniej- 
szych seansach, jest rzeczą nieodzowną. Dru- 
ga przyczyna wymaga bardziej konstruk- 
tywnych posunięć. Bo jeden film dła mło- 
dzieży na miesiąc — to mało. Rozszerzając 
repertuar kinowy nie możemy ani przez 
chwilę zapominać o młodszej części widowni. 
I nie jest tu wyjściem fakt, że część filmów 
z normalnego repertuaru może być oglądana 
przez młodzież w określonym wieku bez 
szkody dla nich. Film, który nie przynosi 
szkody młodemu widzowi, i film spec- 
jalnie przeznaczony dla niego, to 
przecież dwie różne rzeczy. 

Pisaliśmy niedawno o łataniu dziur w 
młodzieżowym repertuarze każdym nadają- 
cym się dla tego celu filmem, choćby nawet 
jego poziom artystyczny był wątpliwy. Teraz 
trzeba podkreślić, że będziemy witać z ra- 
dością każdy film młodzieżowy, nawet dość 
daleki od ideału, jeżeli tylko znajdziemy w 
nim coś naprawdę atrakcyjnego i wartościo- 
wego. 

Do takich filmów należy niewątpliwie 
współczesna bajka radziecka „Dziadek Has- 
san". Jej główną zaletą jest to, że trafia do- 
brze w „problematykę* pasjonującą dzieci 
w wieku od 7 do 12 lat, i że znajduje bar- 
dzo atrakcyjną formę pokazania jej na ekra- 
nie. 

Któż z nas w tym wieku, męcząc się nad 
szkolnymi zadaniami albo nie mogąc wystę- 
kać słowa przed nauczycielem, któż z nas 
nie modlił się wtedy w duchu o jakiegoś 
czarodzieja, który pomógłby wybrnąć z opre- 
sji, podpowiedzieć, napisać czy rozwiązać 
zadanie. Czytało *się wtedy przecież tyle 

> o cząpkach - niewidkach, latających dywa- 

Dziadek Hassan (N. Wołkow) czaruje twego młodego przyjaciela (Ar Litwinow); w co go zamieni? — nach i lampie Alladyna. Ile by człowiek dał, 
| Niżej: przed startem do lotu na autentycznym latającym dywanie. Film „Dziadek Hassan" wyświetla- żeby 'coś takiego dostać w swoje ręce! 

ny jest w poprawnie wykonanej polskiej wersji językowej opracowańiej przez J. Twardowskiego |  n.iądek Hassan" realizuje na ekranie te 

marzenia. Uczeń jednej z moskiewskich 

szkół wyłowił pewnego dnia z rzeki jakieś 

7 stare naczynie, przyniósł je do domu, otwo- 

5 > rzył i. pozyskał sobie uwięzionego od lat 

czarodzieja; autentycznego czarodzieja — ta- 

kiego, o jakim opowiadają popularne bajki, 

staruszka wyposażonego w  czarodziejską 

moc w najlepszym gatunku, zjawiającego 

się i znikającego na zawołanie, dysponują- 

cego latającym dywanem itd. 

I od tej chwili zaczyna się zabawa, która 
da moc satysfakcji młodym, a nawet i star- 
szym widzom. Jedni będą z zapartym tchem 
śledzić nadzwyczajne przygody chłopca i je- 
go czarodzieja w szkole, na ulicach, w po- 
wietrzu, w obcych krajach i na meczu pił- 
ki nożnej — inni zaś zachodzić będą w gło- 
wę, jak to wszystko zostało w filmie zrobio- 
ne. Bo też „Dziadek Hassan" to cała anto- 
logia tricków filmowych — od Meliesa do 
cudów dzisiejszej techniki zdjęciowej. 

Film zawiera naturalnie niejeden morał, 
z którego wynika wiele pozytywnych rzeczy, 
ale najdowcipniejsza jest pointa końcowa: 
chłopiec ma wreszcie dość  rozochoconego 
współczesnym życiem czarodzieja i jego co- 
raz bardziej dokuczliwych cudów, więc z ko- 
legą postanawiają go zatrudnić zawodowo. 
Gdzie — to już sami zobaczycie w kinie. 

Oprócz nagromadzenia niezwykłych sytu- 
acji, na dobro autorów — scenarzysty Łagi- 
na i reżysera Kazanskiego — trzeba zapisać - 
żywe tempo i humor, którego sporo jest w tej 
fantastycznej opowiastce. Młodzi aktorzy 
grają z przejęciem, godnym ekranowych cu- 
dów. 1 

Więcej takich filmów! - 

ANNA PRZEWŁOCKA 


| 
| 


Radości 1 smutki jednego dnta : 
młodego małżeństwa czyli Anne Ve 
+ Daniel Gelin jako „Edward i Karoli 


ne do naszej publiczności, na pewno. 
zaś powinien trafić do naszych -scena- 
rzystów, reżyserów i aktorów. Nie dlatego, 
że jest to film wybitny, godny szczególnej 
uwagi, odznaczający się walorami, które by 
go kwalifikowały do rzędu gzieł klasycz- 


tani, szybko zrealizowany, w gruncie rzeczy 
mało ambitny, ale z pewnych względów 
bardzo interesujący. Podobnych filmów lek- 
kiego kalibru realizuje się we Francji sporo; 
one stanowią o bazie finansowej i sile kine- 
matografii francuskiej, która przy regular- 
nej produkcji ponad stu filmów rocznie na- 
leży do potęg filmowych świata. 

A. jednak nie ulega wątpliwości, że zna- 
komity reżyser Jacques Becker tworząc „Ed- 
warda i Karolinę" odpoczywał sobie i bawił 
się, nie licząc na żadne festiwalowe laury. 
Zademonstrował jednak raz jeszcze swój mi- 
strzowski warsztat, dobry gust, świetne po- 
czucie tempa i rytmu oraz umiejętność po- 
ruszania aktorami jak pionkami na szachow- 
nicy. 

Cały film składa się właściwie z dwu scen: 
ubierania się Edwarda i Karoliny oraz przy- 
jęcia, na które ta młoda para małżeńska się 
spóźnia, z czego wynikają pewne nieoczeki- 
wane, ale bynajmniej nie tragiczne konsek- 
wencje. 

Pierwsza scena jest niemal w całości za- 
grana przez 'Anne Vernon, którą znamy 
z „Panny de Scudery" i „Bel Ami", oraz Da- 
niela Gelin („Sprawa Mauriziusa* 

Aktorzy mają tu do dyspozycji niewielkie 
wnętrze mieszkania jako tło, kilka fatałasz- 


EE „Edward i Karolina" trafi zapew- 


| | 
' 


Wiele przecierpiał Daniel Gelin nim siudł do for= 
tepianu i rozpoczął wreszcie oczekiwany koncert 


ków jako rekwizyty, świetny dialog, noi — 
własne talenty. Pod batutą reżyserską Becke- 
ra wykorzystali to wszystko ponad wszelkie 
pochwały. Grając swe role, poruszając się 
na skąpej przestrzeni, robiąc sobie kawały, 
ubierając się i rozbierając — prowadzą nie- 
przerwanie dialog, którego kwestie skaczą 
między nimi jak piłka ping-pongowa na mi- 
strzostwach świata. Jest to najlepszy dowód, 
że można nakręcić film „z niczego”. Kiepski 
reżyser byłby z tej, trwającej ponad pół go- 
dziny, sceny zrobił nudną piłę. 

Potem — nie bez pewnych oporów — ak- 
cja przenosi się na eleganckie przyjęcie, 
gdzie zaczęte i niedokończone kłótnie na 
krótki czas rozdzielają małżeństwo. Kolejno 
scenarzysta i reżyser wprowadzają nowych 
bohaterów: snobów, dziwaków, piękne ko- 
biety, eleganckich mężczyzn, słowem — bar- 
dzo mieszczańskie i bardzo zaściankowe w 
swej światowości towarzystwo paryskie. 

"Teren akcji nieco się powiększa. Zamiast 
jednego pokoju — kilka salonów. Powiększa 
się też ilość postaci, ale na ekranie znów 
króluje dialog jakby przypadkowo podsłu- 
chany na przyjęciu. 

Nie ma w tym filmie nadzwyczajnych fa- 
jerwerków humoru, nie ma ani dramatu, ani 
melodramatu, jest natomiast trochę z współ: 
czesnej banalnej bajki o „dobrym wujaszku" 
— a jednak film ten ogląda się z przyjem- 
nością dlatego, że jest tak zręcznie zrobio- 
ny i pod względem warsztatowym zapięty 
na ostatni guzik. 

A więc brawo dla Beckera! 


Francvisc Aruoul — sama i smutna 


— Ale nawet najsmutniejszy kociak ma czasem 


PODGLĄDANIE 
| KOPIOWANIE 


zczęśliwe są te kinematografie, które ma- 

ja — obok filmowych mistrzów o głoś- 

nych nazwiskach i cenionym powszech- 
nie dorobku — także.żwawą kadrę realiza- 
torów o solidnie opanowanym rzemiośle 
i umiejętnościach zręcznego  podgłądania 
i kopiowania swych bardziej utalentowanych 
kolegów. Wiadomo, że” filmowe arcydzieła 
nie rodzą się na kamieniu i że o obliczu każ- 
dej większej produkcji decydują filmy dru- 
giego rzutu realizowane tuzinami, co jednak 
wcale nie znaczy, że wszystkie muszą” być 
tuzinkowe. Zależy od tego, kto działa w dru- 


giej linii A zawodowi kopiści i podglądacze - 


to wcale niezłe zaplecze każdej większej 
twórczości, zwłaszcza gdy nie stoją w miej- 
scu, lecz mają ambicje podążania za mi- 
strzami. 

Francuski melodramat „Na trasie do Ber- 
deaux" reż. Henri Verneuila to także rezu!- 
tat owego kopiowania i podglądania. Wzo- 
rem są mu w dużym stopniu klasyczne „czar- 
ne filmy* Marcela Carnć, w których Jean 
Gabin z kolejnymi partnerkami przeżywał 
w mrocznej lub mglistej atmosferze smutne, 
beznadziejne romanse i ginął od strzału 
rywala lub są4m pakował sobie kulę w łeb. 
„A życie toczyło się dalej"... 

Teraz tenże sam Jean Gabin, starszy 
© łat dwadzieścia, wciąż jednak z mło- 
dziutką partnerką u. boku, przeżywa jeszcze 
raz dramat zmęczonego życiem człowieka. 
Oglądamy beznadziejny romans dwojga sza- 
rych ludzi, kończący się śmiercią — tym ra- 
zem dziewczyny. 

Marcel Carnć wyczarowywał mroczną atmo- 
sferę swych filmów przeważnie w atelier, 
operował światłami, mgłą i błyszczącym od 
deszczu brukiem zaułków. Teraz jesteśmy 
bogatsi o włoskie doświadczenia, więc Jean 
Gabin więcej czasu spędza w plenerze: jako 
kierowca prowadzi wielką ciężarówkę po 
asfaltowych szosach biegnących z Paryża 
ku portowym miastom Francji. Na małym 
przystanku przy jednej z tych tras rodzi się 
miłość pomiędzy nim a młodziutką służącą. 

Jak stwarzać : atmosferę i wynikające 
z niej motywacje psychologiczne, też nau- 
czyli nas Włosi; pokażcie detalicznie ponure 
życie domowe szofera i beznadziejną egzy- 
stencję służącej, a widz uwierzy i zrozumie, 
dlaczego tych dwoje (z których np. jedno 
mogłoby być dziadkiem drugiego) pada so- 


skąpe. lecz tym milsze, chwile uśmiechu 


0 NA TRASIE 
d po 


© BORDEAUX 


bie pewnego dnia w ramiona. Słowem — 
obraz środowiska jest w tym filmie reali- 
styczny, pełen dbałości o szczegóły. 


- Potem z bohaterką dzieje się to, co w każ- 
dym szanującym się melódramacie oczekuje 
ponętną służącą: zachodzi w ciążę, decyduje 
się na tzw. niedozwolony zabieg i umiera 
podczas jazdy na trasie do Bordeaux. „A ży- 
cie toczy się dalej"... ponuro, beznadziejnie, 
smutno, że choć w mordę daj... 


- Ten finał z ciążą, wędrówką do Paryża 
i śmiercią bohaterki kopiści i podglądacze — 
widocznie wskutek chwilowego braku in- 
wencji — wyciągnęli ze starych melodrama- 
towych remanentów. Ale oczywiście z rema- 
nentów gwarantowanych, niezawodnych. Na 
widowni tu i ówdzie musi zaszklić się w_oku 
łza! d 

Do wszystkich tych konwencji dochodzą 
oczywiście i aktorskie. Jean Gabin stał się 
w filmie francuskim tak niezniszczalnym, 
żelaznym symbolem amanta charakterystycz- 
nego, że wcale się nie zdziwię, gdy za dwa- 
dzieścia łat będziemy go oglądać wciąż je- 
szcze w tej roli — być może w wózku dla star- 
ców, ale zawsze z przygodami jak na tra- 
sie do Bordeaux. Gabin gra oczywiście zna- 
komicie i na to nic nie poradzimy. ' 

W podobnego rodzaju szablon zaczyna 
wpadać Francoise Arnoul, która gra rolę 
służącej i kochanki Gabina, chociaż na pierw- 
szy rzut oka widać, że liczy sobie ze trzy 
razy mniej wiosen, niż on. Francoise Arnoul 
to obok Brigitte Bardot jeden z zawodowych 
kociaków filmu francuskiego. Ale kociak ko- 
ciakowi nie równy! Bardot — to kociak ra- 
dosny, zwycięski, triumfujący — sportowo- 
łóżkowy. Arnoul natomiast — to kociak prze- 
grany, ponury, smutny, upadły — żałośnie 
łóżkowy. Pamiętacie ją przecież z „Pozna- 
nych nócą"! Ale że każdemu kociakowi jasne 
dni są kiedyś pisane, więc nie martwcie się! 
Frangoise Arnoul zrobi jeszcze karierę, zre- 
sztą u boku tegoż Gabina w filmie „French 
cancan*. 

A tymczasem urońcie nad nią łezkę w tym 
francuskim melodramacie, który w orygina- 
le* nosi tytuł utrzymany także w tradycyj- 
nym „czarno mglistym” stylu: „Ludzie bez 
znaczenia”. 


JAN ŁĘCZYCA 


— tle razy jest od niej starszy J. Gabin: 


START ZESPOŁU 


-ZAWRAT: 


a dalekim Mokotowie, w 

pobliżu Królikarni, leży 

mała i cicha nieznana u- 
liczka Zawrat. Tu, w ślicznym 
kolorowym domku oznaczonym 
numerem dwunastym, mieści się 
siedziba zespołu filmowego, któ- 
ry nazwę swą wziął od tej wła- 
śnie uliczki. Ten zespół nie liczy 
na sławę i rozgłos i — jak nie- 
trudno się domyślić — nie robi 
filmów fabularnych, a wyłącznie 
szkolne i pedagogiczne wąsko- 
taśmowe krótkometrażówki. W 
tym małym kolorowym domku 
odbywa. się w zasadzie cały pro- 
ces realizacji filmów wytwarza- 
nych przez ZAWRAT. 

Atelier zespołu, które nie liczy 
więcej niż piętnaście metrów 
kwadratowych powierzchni, znaj- 
duje się w piwnicy. Tu 'także 
zainstalowano niewielki ekran i 
projektor pozwalający na wyś- 
wietlanie materiałów  zdjęcio- 
wych i gotowych filmów. Wyżej, 
na parterze, funkcjonuje minia- 
turowe „biuro scenariuszowe* w 
osobie Hanny Groszowej — kie- 
rownika literackiego zespołu, a 
zarazem głównego lokatora dom- 
ku przy ulicy Zawrat :W ogóle, 
w zespole panuje rodzinna at- 
mosfera, niczym nie przypomi- 
nająca nieustannego rozgardiaszu 
tak charakterystycznego dla wiel- 
kich fabryk filmu — wytwórni 
fabularnych. 

Przedstawmy więc pozostałych 
członków tej filmowej rodziny: 
reżyserem jest Roman Banach, 
ceniony realizator filmów oświa- 
towych, kamerę obsługuje ope- 
rator Feliks Średnicki, organi- 
zuje plan, płaci rachunki i stara 
się o samochód (którego ZA- 
WRAT nie posiada) kierownik 
zdjęć Bohdan Czerwiński. Jest 
jeszcze montażysta Wacław Każ- 
mierczak, „dochodzący* w razie 
potrzeby z Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych. I to już ko- 
niec, cały zespół! Podobno gdyby 
był jeszcze buchalter i maszy- 
nistka — ZAWRAT osiągnąłby 
całkowitą niezależność personal- 
ną. 

* 

Jakie cele stawia sobie ten 
najmniejszy w Polsce zespół 
filmowy? Pragnie oddziaływać 
na widza w  jwieku  szkol- 
nym, realizować dla niego fil- 
my poruszające problemy wy- 
chowawcze, filmy  krajoznaw- 
cze i' filmy popularyzujące 
kulturę i sztukę. Wszystkie te 
pięć do ośmiu minut trwające 
filmiki mają pomóc nauczyciel- 
stwu w jego pracy pedagogic: 
nej, a jednocześnie uzupełniać 
obowiązkowy program szkolny. 
"Tematyka jest bardzo różnorod- 
na. Plany ZAWRATU przewidu- 
ją pozycje poświęcone opiece 
nad zwierzętami, zagadnieniu 
niszczenia własności społecznaj, 
pojęciu odwagi cywilnej, stosun- 
kowi do rodziców i starszych a 
nawet wolności sumienia i to- 
lerancji religijnej. Filmy te nie 
dając rozwiązań stawianych pro- 
blemów — mają tylko naświe- 
tlać emocjonalnie fakty i apelo- 


wac do wyobraźni i uczuciowo- 
ści dzieci. 

Ciekawie zapowiada się seria 
filmov' - comicsów wychowaw- 
czych ze stale występującą po- 
stacją Filipka i [bardzo potrzeb- 
nych dla uczniów klas starszych 
filmów na tematy: co to jest 
moda, a co elegancja, na czym: 
polega estetyka odzieży, co to 
jest savoir-vivre itp. Zespół chce 
też przyzwyczajać dzieci do pielę- 
gnowania rozmaitych zaintereso- 
wań, które wzbogacają życie. W 
filmach popularyzujących różne 
hobby czy bziki realizatorzy 
ZAWRATU pragną pokazać zna- 
ne postaci, np. Dymszę — zapa- 
lonego rybaka i speca od domo- 
wego. „majsterkowania". 

Wreszcie filmy krajoznawcze 
propagować mają piękno kraju 
rodzinnego, a obrazy poświęcone 
kulturze i sztuce — zapoznawać 
z zasadniczymi kierunkami np. 
w malarstwie lub w architektu- 
rze. 


* 


Zespół ZAWRAT istnieje od 
sierpnia ub. r. Wystartował dwo- 
ma filmami: „Historią jednej ża- 
rówki* i kolorowym „O ruchu 
ulicznym” zrealizowanym na za- 
mówienie Ministerstwa Oświaty. 
Oba filmiki są 'krótkie,  cie- 
kawe i pozbawione zbędnego 
moralizatorstwa — odpowiadają 
więc wymaganiom i potrzebom 
najmłodszych widzów. Poza tym 
— są nieme, gdyż szkolne pro- 
jektory, przy pomocy których się 
je wyświetla, nie posiadają urzą- 
dzeń dźwiękowych. Ta wada 
staje się jednak niekiedy zaletą, 
zmusza bowiem realizatorów do 
pełniejszego stosowania czysto 
filmowych środków 
Zwracają uwagę dobre zdjęcia 
(zwłaszcza Warszawa w nocy w 
filmie „Historia jednej żarówki 
i rewelacyjny kolor, osiągnięty 
ponoć w domowym iaboratorium 
wielkości kuchni. W produkcji 
znajduje się kilka następnych 
pozycji, m. in. film „Geografia 
Polski" realizowany na zamówie- 
nie francuskiego Ministerstwa 
Oświecenia Publicznego. 

Są więc już pierwsze owoce 
pożytecznej pracy ZAWRATU. 
Centrala Rozpowszechniania Fil- 
mów Oświatowych, która zajmu- 
je się dystrybucją filmów szkoł- 
nych, powinna dołożyć wszelkich 
starań, by nie poszły one na 
marne. Szkoła polska bardzo po- 
trzebuje filmów  wychowaw- 
czych, a dotąd miała ich, nieste- 
ty, niewiele. Dużo pozycji było 
przestarzałych, niektóre pocho- 
dziły nawet z poniemieckich re- 
manentów. 

Inny sukces młodego zespołu 
to wykazanie, iż filmy krótko- 
metrażowe można robić tanio 
(koszt jednej pozycji około sto 
tys. zł) i że nie jest do tego po- 
trzebny wielki personel admini- 
stracyjny. 

Jednym słowem — start zes- 
połu ZAWRAT można uznać za 
udany. 


JERZY PELTZ 


Operator Feliks Srednicki dokonuje zdjęć do filmu „O ruchu ulicznym= 


U 


Po dzień dzisiejszy święci triumfy na ekrandch świata film „Lady Hamilton", zrealizowany przez Aleksandra Koraę w roku 1941. Film ten, u którym rolę 
Elówne odtwarzają Vivien Leigh i Laurence Olivier (na zdjęciu). był kolejnym wielkim sukcesem tej pary aktorskiej, która niedawno bi 


Jak już wspominaliśmy — Filmowa Agen- 
cja Wydawnicza przygotowuje do druku b< 
gato iiustrowaną opowieść biograficzną Cz 
sława Michalskiego | Jacka Tylima pt. „Oli- 

możemy oczywiście druko- 

całej opowieści ani też 

reprodukować wszystkich zdjęć, którymi 

zostanie ona Ilustrowana, ale wobec dużego 

zainteresowania tą pozycją — będziemy 

w_ kilku kolejnych odcinkach drukować 

fragmenty książki. Dziś zamieszczamy pier- 
wszy odcinek. 

RED. 
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ydzinnych Olivierów wynika, 


1586 hugonocki duchowny — 
ourdain Olivier przybył z 
lii i osiedlił się tam na stałe; 
w reprezentowali od wielu 
e duchowni; 

takl, który wystawił i w któ- 
estniczył urodzony 22 maja 
sta światowej dziś sławy, 
Olivier — odbył się w 1912 
y, gdy wspomniany artysta 
Odegrał on jwówczas rolę... 
rawiającego mszę. 

tko' już poszło gładko. Mały 
mie urządzał podobne spek- 
szał różne postacie, głównie 
ów rodziny Olivierów i jej 
zyjaciół. 

iej więcej sposób opisuje żar- 
aurence Olivier początki swej 
r artystycznej. 

dnak wystąpił po raz pier- 
życiu dopiero w roku 1916, 
t 'w przedstawieniu szkolnym 
„Dzieci w lesie* jednego z 
terów tejże pantomimy. Po- 
edstawieniach szkolnych grał 
owo". 

iętnaście lat, wystąpił na sce- 
Teatru Szekspirowskiego (The 
emorial Theatre) w Stratford- 
grał rolę... kobiecą — rolę 
Szekspirowskim „Poskromie- 
Tak więc zarówno z Szekspi- 
znakomitym teatrem zetknął 
czątku swej drogi życiowej. 
dziestu paru latach wrócił na 
stru i występował tam jako 
beth i Tytus Andronikus — 
ko aktora i reżysera teatral- 
:go nie miała sobie równej. 
20 roku umarła jego matka. 
później starszy brat Dick wy- 
. Dom opustoszał. 

tu co robić. Lepiej będzie, je- 
Dicka do Indii — oświadczył 
wieczoru. 

pleciesz, mój synu. 

a tu do niczego się nie nada- 
nie zostanę duchownym. W 
e mi najlepiej, a poza tym... 
tym? Może masz jakieś plany 


łe miał. Ale jak tu ojcu, du- 
otomkowi tylu pokoleń pasto- 
że marzy się o aktorstwie. 
aż wreszcie ojciec podejmuje 
decyzję. 
i powiem czym zostaniesz — 
ebny pastor. — Zostaniesz ak- 
To jest zawód dla ciebie. 
ru ojciec i syn spędzili długie 
zmowie, w której powiedzieli 
iż przez całe lata. 
irence Olivier ukończył szko- 
yła to Edwards'School w Ox- 
zedstawił ojcu niezbyt zresztą 
adectwo, z którego wszelako 
»st on przygotowany do nauki 
yższego rzędu. 
| później pastor zakomuniko- 


teraz do szkoły teatralnej pa- 
rty. Dowiedziałem się, że to 
ta aktorska. 
Elsie Fogerty otaczała łegen- 
orska, którą prowadziła (Cen- 
Speech Training and Drama- 
itralna Szkoła Dykcji i Sztuki 
istotnie cieszyła się opinią 
ód szkół tego rodzaju. Głów- 
tami były oczywiście: sztuka 
dykcja, ale jednocześnie pro- 
'ał wszystko, co może się przy- 
wi przydać w jego pracy, po- 
jazdy konnej i szermierki, 
na kostiumologii i nauce cha- 


oły został przyjęty Laurence 
'e oddał się z całym zapałem. 
rozrywkach, o ojcu, o całym 

pochłonęła go nauka rzemio- 
>. W ciągu roku opanował kil- 
z klasycznego repertuaru. Go- 
adywał przed lustrem zgłębia- 
rakteryzacji. 


ty ciąg na str.10)- 


Laurence Olivier w rolt €arskiego oficera w fllmie reżysęrii Asquita „Moskiewskie noce'* 
Na zdjęciu widzimy go toraz z jego partnerką ż tego filmu — aktorką Penelope Dudley Ward 


w 


EZ mnaóczoN 


Wkrótce po wojnie Olivierowie odbyli wielomiesięczne tournóe po Australii 1 Nowej Zelandii, które stało się jednym pasmem suk- 
(sów. Wreszcie pełni wrażeń i przeżyć wrócili do ojczyzny. Na zdjęciu: moment powitania, czyli parę słów dla słuchaczów rudia 
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ROŻNALToŚcI 
- HIMOWE |. 


Opracował: J. Zen 


W kwestii formalnej 


= ieprawdą — jest 
N jakoby kino ru- 
chome było wy- 
nałazkiem Centralne- 
go Zarządu Kin, pra- 
wdą jest natomiast, 
iż już na początku 
wieku osiemnastego 
wędrowali po mia- 
steczkach i wsiach 
demonstratorzy latar- 
ni magicznej, co po- 
kazuje niniejszym ta 
oto oryginalna kary- 
katura niemiecka z 
owego okresu. 


gląda ta fotografia robocza z nakręcania przez ekipę 

włoskich filmowców podwodnego reportażu pt. „Szósty 
kontynent". Kamera filmowa umieszczona jest wewnątrz 
pudła o aerodynamicznych kształtach. zaopatrzonego w po- 
ziome skrzydła i ster, co ułatwia operatorowi poruszanie się 
pod wodą i kierowanie aparaturą. 
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J ak zdjęcie z tantastycznego filmu o astronautach wy- 


Zmotoryzowany kawalerzysta 


ojęcie „koń mechaniczny” nabiera w toku realizacji filmowej 
P bardzo konkretnego znaczenia. Na przykład podczas zdjęć do 
„Cichego Donu*, według znahej epopei Szołochowa, niektóre 
ujęcia pokazujące w zbliżeniu postać jeżdźca pędzącego na koniu 
wykonywane były kamerą ustawioną na ciężarowym samochodzie, 
aktor zaś siedział okrakiem na deskach bocznych skrzyni udając, że 
naprawdę cwałuje na ognistym rumaku. Na fotografii wyżej — 
artysta P. Glebow, odtwarzający główną rolę młodego Kozaka Grze- 
gorza Melechowa, jedzie na „koniu* samochodowym pozując ka- 
merze filmowej. Aby mu było łatwiej wczuć się w rolę, no i ażeby 
na zdjęciach widać było także część łba końskiego — umocowano 
sztuczną głowę zwierzęcia. Za chwilę auto ruszy... z kopyta, a dziel- 
ny Kozak zacznie wywijać szablą pędząc konno do ataku. Oczywiś- 
cie ujęcia te są następnie montowane z innymi, fotografowanymi 
w planie ogólnym, gdzie widoczna jest cała sylwetka aktora jadą- 
cego tym razem na prawdziwym koniu. 


(Fot. „Ogoniok*) 


Obraz na obrazie, 
a na tym obrazie 
ś jeszcze jeden obraz... 


perator filmowy nie _opo- 

wiada dowcipów, on je po 

prostu pokazuje, Drobny 
nawet żarcik optyczny niezwykle 
urozmaica zdjęcie wprowadzając 
element humoru zbliżonego w 
gatunku do popularnych rysun- 
ków bez podpisu. Oto próbka 
dowcipnego ujęcia operatorskie- 
go: scena z włoskiej komedii 
„Wakacje z gangsterem”; 


a RÓŻY BI ozna 4 
Przerwa w zdjęciach filmowych 


| STUDBI© 


, 


Vivien... 


Szkoła organizowała własne przedstawie- 
nia. Na jednym z takich spektakli Olivier 
zagrał Shylocha w „Kupcu weneckim" i uzy- 
skał za tę rolę nagrodę. To zdecydowało, że 
postanowił już szukać pracy w teatrze, na 
co zresztą zezwalał regulamin szkoły. 

Po dlugich staraniach otrzymał wreszcie 
w pewnej mało znanej itrupie teatralnej 
miejsce tzw. rezerwowego aktora. Do jego 
obowiązków należała gotowość zastąpienia 
każdego spośród siedmiu występujących tam 
aktorów oraz pomoc w pewnych czynnoś- 
ciach — nazwijmy to tak — techniczno- 
organizacyjnych. Było to pierwsze zawodowe 
zajęcie Oliviera. 

Pewnego razu przyjechał do Birmingham. 

W latach dwudziestych panowała w an- 
gielskich kołach teatralnych opinia, iż tylko 
w tym mieście młody aktor może zacząć ka- 
rierę. Działał tam bo Barry Jackson, 
człowiek inteligentny, wielki znawca teatru, 
doskonały organizator i utalentowany reży- 
ser, który w roku 1913 założył w Birmin- 
gham znakomity teatr. Pan Jackson widział 
kiedyś Oliviera na scenie i gdy młodzieniec 
zgłosił się do niego — po krótkim wahaniu 
przyjął go do swego zespołu. 

Laurence nie miał jeszcze wtedy dwudzie- 
stu lat i engagement do tak znakomitego 
teatru oznaczało dla niego wielki sukces. 

Szybko jednak ujswnił się- teraz talent 
Oliviera. Szybko też młody aktor zdobył uz- 
nanie dyrektora teatru i kolegów oraz sym- 
patię publiczności. Kilka jego ról zyskało 
aplauz krytyki, a jedna spotkała się nawet 
z wyrazami uznania ze strony samego Shawa. 

W roku 1927 po raz pierwszy zetknął się 
z filmem. Zaproszony przez pewnego produ- 
centa ido Niemiec zagrał tam w kiepskin: 
raczej filmie pt. „Wakacje małżeńskie", w 
którym główną rolę grała popularna ongi 
gwiazda niemieckiej komedii filmowej — Li- 
lian Harvey. 

Spotkanie Oliviera z X Muzą nie wróży 
jego dalszych zainteresowań filmem. Olivie- 
ra razi przede wszystkim odmienna technika 
pracy w filmie, nie pozwalająca przeżyć lo- 
sów odtwarzanej postaci 'w sposób ciągły. 
Czuje się bez porównania lepiej w teatrze 
i czym prędzej wracą 'do teatru, widząc 
tam swoje miejsce. 

W roku 1931 Olivier jest już aktorem o 
znanym nazwisku i mężem młodej aktorki 
— swej partnerki ze sztuki „Ptak w dłoni* 
— Jill Esmond. Oboje otrzymują w tym cza- 
sie zaproszenie na gościnne występy w No- 
wym Jorku. 

Występują z dość dużym powodzeniem na 
Broadwayu i wkrótce Hollywood składa Oli- 
vierowi bardzo korzystną ofertę. Udźwięko- 
wienie filmu stworzyło bowiem wielki popyt 
na aktorów dysponujących nienaganną dyk- 
cją i to w najlepszej angielszczyźnie. Propo- 
nują mu poważną rolę iw filmie „Królowa 


(dalszy ciąg ze str. 8 — 9 


Krystyna" u boku wielkiej gwiazdy ekranu 
— Grety Garbo. 

W wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer* za- 
stał już Olivier przygętowane kostiumy i de- 
koracje. Reżyser Ruben Mamoulian nie lubił 
tracić (czasu. 

Gdy Olivier przyszedł do atelier na pierw- 
sze zdjęcia — przedstawiono go Grecie Gar- 
bo. 'Wymienili zaledwie parę słów. Reżyser 
Mamoulian wyjaśnił im nagrywaną scenę. 
Miała to być scena miłosna, która — we- 
dług koncepcji reżysera — powinna świad- 
czyć o „budzeniu się namiętności". 

Gdy zaczęto nakręcać — jakoś nic z tego 
„budzenia się namiętności" nie wychodziło. 
Greta była zimna jak głaz i Olivier czuł się 
jak sparaliżowany. Scenę powtarzano kilka- 
krotnie, ale ciągle było źle. Reżyser machnął 
ręką i przerwano zdjęcia. 

Następnego dnia producent filmu poprosił 
Oliviera do siebie. 

— Widzi pan — zaczął — sytuacja się tro- 
chę skomplikowała, bo pani Garbo doszła 
do wniosku, że pan jest dla niej trochę... za 
niski. Ale mam dla pana inną propozycję. 
Chciałbym nakręcić 1ilm — „Romeo i Julia* 
według Szekspira i właśnie wyobrażam so- 
bie, że pan zagra Romea... 

— Dziękuję — przerwał Olivier — rozu- 
miem, że rezygnujecie z mojego udziału w 
filmie „Królowa Krystyna", ale nie rozu- 
miem, po co ta bajka z Szekspirem na ekra- 
nie. Znam całego Szekspira na pamięć i wy- 
kluczam w ogóle możliwość przeniesienia je- 
go utworów na ekran. Szekspir nie powi- 
nien i nie może być filmowany. 

Przyszły filmowy Henryk V, Hamlet i Ry- 
szard III rzeczywiście wtedy tak myślał. 

Wkrótce jednak dowiedział się o co cho- 
dziło. Po prostu Greta Garbo chciała prze- 
forsować Johna Gilberta jako swego partne- 
ra w tym filmie i dlatego postanowiła uniź 
możliwić pracę Olivierowi. On sam twierdził 
potem, że nie można jej tego mieć za złe, 
gdyż powodowała się uczuciem koleżeńskiei 


Teutr Szekspirowski w Stratford-upun-Avon 


„A Laurence 


wdzięczności. Pamiętała bowiem, że to właś- 
nie Gilbertowi zawdzięcza w dużym stopniu 
swą sławę i sukcesy, które osiągnęła jako 
jego partnerka w kilku wa pierwszych 
filmach. | 

Tym razem Olivier uważał się za-zupełnie 
wyleczonego z ciągotek filmowych. Miał już 
lat dwadzieścia pięć i uznał, że najwyższy 
czas porzucić niedowarzone plany filmowe. 
Był przekonany, że gdyby nadal interesował 
się filmem — byłby stracony dla teatru, a 
uważał się przede wszystkim za aktora tea- 
tralnego. Powrócił więc na sceny londyń- 
skie. 

W 1935 roku następuje w pracy zawodo- 
wej Laurence'a Oliviera pewne wydarzenie, 
które — jak sam opowiadał podczas swego 
pobytu w Warszawie — zdecydowało o jego 
„szekspirowskiej karierze". Wielki aktor 
i reżyser John Gielgud wystawiał „Romea 
i Julię". Przedstawienie to zostało uznane 
przez najwyższe autorytety krytyki za wy- 
bitne osiągnięcie zarówno w dziedzinie in- 
scenizacji Szekspira, jak i w dziedzinie in- 
terpretacji aktorskiej i wszystko na to wska- 
zywało, że przez długie miesiące „Romeo 
i Julia" nie zejdzie z afisza. Sam John Giel- 
gud grał rolę Mercutia. Tak się jednak zło- 
żyło, że Gielgud nagle zachorował i lekarza 
orzekli, iż musi on się poddać operacji i co 
najmniej na sześć tygodni przerwać wy- 
stępy. . 

— Ale „Romea i Julię" będziecie grali 
nadal — zapewniał John Gielgud swych ko- 
legów. 

— Jakżeż? — zdziwił się któryś z aktorów. 
— A kto zagra Mercutia? Gdzie jest taki 
drugi jak ty? 

Tym drugim był -oczywiście Laurence Oli- 
vier, który jako Mercutio przez kilka tygo- 
dni zbierał oklaski od najwybredniejszej lon- 
dyńskiej publiczności. 

Od tego też czasu datuje się serdeczna 
przyjaźń i ścisła współpraca Johna Gielgu- 
da i Laurence'a Oliviera — dwóch słynnych 
odtwórców ról szekspirowskich. 

W styczniu 1936 roku John Gielgud przy-. 
gotowywał nową inscenizację „Ryszarda 
III". Pewnego poranka, gdy Olivier przy- 
szedł na próbę do teatru — Gielgud powie- 
dział: 

— Do roli lady Ann zaangażowałem mło- 
dą aktorkę filmową. Jest w tej chwili na 
scenie. Chodźmy na widownię zobaczyć, jak 
jej to idzie. 

Kiedy Olivier stanął w drzwiach — mło- 
da aktorka na scenie mówiła: „Oto nadcho- 
dzi król..." 

— Ona nazywa się Vivien Leigh — szep- 
nął John Gielgud do ucha Olivierowi. — Czy 
widziałeś ją kiedy na ekranie? 


(Ciąg dalszy za tydzień) 
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Przed kilku laty popularny amerykański piosenkarz Frank Sinatra, któr: 


plosenki słyszymy czasem w programie Polskiego Radia, dał się poznać rów- 


nież jako utalentowany aktor. Po raz 
tyczną w filmie „From Here To Eternity* („Stąd do wi 


„The Pride And The 


Passion* („Duma i nami 


pierwszy zagral wiel 


Loren, grał w kilku filmach rozrywkowych i ostat wielką 
psiej dramatyczną w. filmie „Kings Go Forth" („Królowie Idą pierwsiej. Jak 


poważ 
= 


miary 
ważniejszych kandydatów do z 
Filmowej w Los Ani 


panii (tę rolę gra Toni 
pieklem uczciwym | 


przyznania , głównej 


Sprawa 
nagrody „Złotego Lwa* na ostat- 
nim festiwalu w Wenecji wciąż 
jeszcze zaprząta umysły i pióra 

filmowych. 


Nasz sprawozdawca z XVIII 


rodowego "Festiwalu 
Filmowego w Wenecji donosił 
nam (w n-rze 38 z 22 września 
r. ub.) o odznaczonym nagrodą 
międzynarodowej krytyki filmie 
produkcji hinduskiej pt. „Nieu- 
Eięty" („Aparajito"). Obecnie z 
okazji ukazania się tego filmu 
na ekranach paryskich zamiesz- 
czone zostały w prasie artykuły 
analizujące dziwne koleje tej na- 
grody, o bądź co bądź dużym 
ciężarze gatunkowym. 
Kompletowi sędziów, semi 
przewodniczył nie byle kto, bo 
sam Renć Clair, zarzuca się, że 
gdy przychodzi do wydania orze- 
czenia, czy dać nagrodę Clemen- 
towi czy Zinnemannowi, albo też 
wybrać pomiędzy Rossellinim a 
Delannoyem — wówczas w po- 
rywie entuzjazmu wyszukuje się 
jakiś ' film japoński, hinduski 
lub afgański i obdarza go się na- 
grodą. Jest to doskonałę wyjście 
z kłopotliwej sytuacji. 
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a krytyka. amierykańska — Slaatra stworzył W_CYma-II_ 


ak x po- 
kreację aktorską. SORKI ka 


Curtis) na tle stosunku do wojny Kapitan jest qzło- 
rym żołnierzem, kapral jest 
era, którego postępowanie Barata na wielkie nie” 

kompanię. Na naszym zdjęciu — Frank Sinatra jako 
Loggłns w nowym. filmie ameryksiskim 


lekkoduchem, tehórzem 


Film „Nieugięty" wcale nie 0- 

odznaczenia za osiągnię- 

cia realizatorskie. W orzeczeniu 

jury czytamy wyraźnie: „Za pro- 

stotę wyrazu i za szczerość in- 
spiracji...* 

Pierre Laroche , z tygodnika 
„Noir et Blanc* twierdzi, że do- 
bra krytyka nudzi się, gdy oglą- 
da filmy rozrywkowe, a bawi się 
doskonale, gdy widzi „Nieugię- 
tego". Nie zwraca ona najmniej- 
szej uwagi na stopień zaintere- 


przeciętny widz ceni tylko szał 
rę — dowodem tego jest olbrzy- 
mie powodzenie wiełu wartoś- 
ciowych filmów). Takie już ta 
krytyka ma obyczaje. 


Prostota świeżo _ odkryta 
przez  |poskramiaczy „Złotego 
Lwa" nie jest pustym słowem. 
Nie ma żadnego powodu, by 
wątpić o szczerości reżysera Sa- 
tyajit Raya, chociaż dla ścisło- 
ści należy zwrócić uwagę na to, 
że film jest nieco zmącony ak- 
centami melodramatycznymi, co 
psuje obraz nudnej całości. Małe 
niedopatrzenie reżyserskie. 


Adele Sandrock, Albert 
Aleksander Moissi i 


Wegener, 
Bassermann, 
wielu innych. 

© Popularna aktorka włoska An- 
tonelia Lualdi („Czerwone i czarne”, 
„Panienki z międzymiastowej") wy- 
stąpi w dwóch filmach francuskich 


będzie postać Lenina 
oraz filmy akcentujące rolę partii w 
budowie państwa radzieckiego. Wy- 
twórnie zamierzają również realiza” 
cję kilku komedii filmowych, m. in. 
z popularnym klownem Olegiem Po- 


reżysera Maurice'a Cloche'a. Pierw- 
szy z tych filmów jest-nową wersją 
zrealizowanego w 1938 roku przez Ro- 
gera Richebć filmu „Więzienie ko- 
biet". Rolę, którą obecnie obejmu- 
je Antonella, odtwarzała przed dwu- 
dziestu laty Rene St. Cyr. Prace nad 
tym tilmem rozpoczną się w lutym 
bieżącego roku. Drugi film z Anto- 
nellą — to „Płomienie nad Kauka- 
zem*, który Cloche ma zrealizować 
w maju bieżącego roku w Turcji. W 
czasie swego pobytu w Turcji pla- 
nuje Cloche także kręcenie plenerów 
do filmu „Frie”, który ma ukoń- 
czyć latem w Paryżu. 


tralnych, jak np. Emil Jannings, Paul 


Kabaret „Tabarin'* na ekranie 


Nieczynny od czterech lat zostały wszystkie najnowocześ- 
słynny paryski music-hall „Taba- niejsze urządzenia. Po ukończe- 
rin* otwiera znów swoje pod- niu zdjęć „Tabarin* wystąpi na 
woje. Na mazie jednak mie dla wiosnę .z premierą wielkiego wi- 
publiczności, lecz dla ekipy fil- dowiska rewiowego, do którego 
mowców, którzy właśnie rozpo-, zaangażowano około 50 tancerek 
i i figurantek. Wystąpią one także 
* filmie, którego dużą część sta- 
nowić będzie właśnie przedsta- 
wienie rewiowe i w którym 
główne role grać *będą: Annie 
Cordy, Sylvia Lopez i Michel 
Piccoli. (Koszty realizacji filmu 
wyniosą 70 milionów franków. 


mascopowego —_ pt. 
Sztab dekoratorów przywrócił 
już music-hallowi jego  staro- 
świecki, z ubiegłego stulecia 
wygląd, stanowiący o jego uro- 
ku i niepowtarzalnej atmosferze, 
ale jednocześnie zainstalowane 


Odkryto nieznane filmp! 


Dwóch pracowników wytwórni uwiecznione na - taśmie przez 
hollywoodzkiej „Twentieth Cen- pewnego filmowca - amatora. 
tury Fox* w poszukiwaniu fil- Poza tym znaleziono również 
mów dla- cotygodniowego pro- japońską wersję ataku na Pearl 
gramu telewizji — natrafiło na Harbour i osiem tysięcy metrów 
zupełnie dotąd nieznany film taśmy filmu ukazującego pry- 
Chaplina zrealizowany w 1929  watne życie ostatniego cara ro- 
roku, w czasie wizyty Winstona  syjskiego, Mikołaja II. Ten osta- 
Churchilla w Hollywoodzie. Cha-  tni dokument sprzedała wytwór- 
plin zaimprowizował wówczas” ni pewna emigrantka rosyjska 
całą serię gagów, które zostały przebywająca w Hollywoodzie. 


Przedstawiamy pieśniarkę Key Starr, którą nazywają amerykańską Edith 
Piat i której piosenki nagrane na płyty rozbrzmiewają podobno codziennie 
we wszystkich mieszkaniach amerykańskich. Key Starr po sukcesach w te- 
lewizjt — podpisała kontrakt z wytwórnią „Universał* na dziesięć filmów 


Polemiki 


historii kinematografii la- 

ta 1945 — 57 zapiszą się 

bezsprzecznie jako lata o- 
krzepnięcia filmu barwnego. Już 
nie eksperymenty, nie odosob- 
nione wypady w świat koloru — 
filmowcy zaczęli myśleć barw- 
nie i w stosunkowo licznych 
dziełach doszli już nawet do per- 
fekcji. 

Jak w wypadku każdego no- 
watorskiego rozszerzenia skali 
ekspresji grupa starych mi- 
strzów, mająca mało do wygra- 
nia ale dużo do strącenia, bo- 
czyła się na kolor. Słuszności 
tej postawy dowodziły liczne fil- 
my pstre jak kokoty, jaskrawe, 
przeładowane barwą wulgarną i 
przypadkową. Ale oto nawet Re- 
nć Clair, lękający się koloru, 
jak w latach trzydziestych — 
dźwięku, zdecydował się zrobić 
swój pierwszy ,film barwny, 
„Wielkie manewry”. 

Śledząc biografie wybitnych 
twórców stwierdza się dziś pow- 
szechnie, że każdy z nich ma na 
swym koncie jeden lub kilka fil- 
mów barwnych. Nie słyszałem 
o rozczarowanych, którzy zarze- 
kaliby się, że już nikt ich wię- 
cej na kolor nie namówi. Wręcz 
przeciwnie. 

Wszystko to nie oznacza chy- 
ba, by film barwny miał kiedy- 
kolwiek wyprzeć zupełnie film 
czarno-biały. Nie ma tu analogii 
z wynalazkiem dźwięku, który 


wyparł film niemy bez reszty. 
Gdyby jednak nawet produkcja 
filmów barwnych j,nie miała 
przekroczyć połowy ogólnej licz- 
by filmów, to i tak sprawa kolo- 
ru staje przed nami jako jeden 
z czołowych problemów nowo- 
czesnej kinematografii. Dobrze 
więc, że przynajmniej w tej 
dziedzinie mamy już pewne doś- 
wiadczenia i nie jesteśmy tak 
beznadziejnie zacofani, jak na 
wielu innych polach. 

Ba, dobrze czy źle? W tym 
właśnie sęk, że w dziedzinie ko- 
loru stąpamy — wszystko na to 
wskazuje — po fałszywej ścież- 
ce. Skoro nie zabrał dotąd głosu 
żaden  specjalista-operator, dy- 
skusję musi otworzyć krytyk. 

Jak wiadomo, nasze filmy bar- 
wne (i nie tylko filmy, także la- 
boratoria, chemikalia, technolo- 
giczne systemy reprodukcji ko- 
pii) opierają się wyłącznie o sy- 
stem Agfacolor lub będący jego 
odmianą Sovcolor. 

Polskich filmów barwnych nie 
jest jeszcze tak dużo (osiem; za- 
częliśmy ich produkcję na dobrą 
sprawę dopiero przed trzema la- 
ty), by opierając się tylko na 
nich można było przeprowadzić 
pełną argumentację. Ale, jak po- 
wiedzieliśmy, system nasz jest 
systemem stosowanym w ZSRR, 
gdzie filmów  agfacolorowych 
powstało ponad sto (myślę tu o 
fabularnych). Te doświadczenia 


możemy w pełni wyzyskać w na- 
szych rozważaniach. 

W latach radykalnego spadku 
ilościowego w produkcji radziec- 
kiej (lata 1950 — 55) lansowano 
w ZSRR hasło „ani jeden film 
fabularny na taśmie czarno-bia- 
łej"*. Hasło to było tym bardziej 
zrozumiałe, że poziom radziec- 
kiej taśmy kolorowej wprawiał 
w zachwyt nawet tych krytyków, 
którzy z przekąsem pisali o tre- 
ści tych filmów. Sovcolor był 
wówczas jednym z najlepszych 
systemów barwnych, kto wie, 
może nawet najlepszym. Pamię- 
tam głosy prasy Światowej o 
„Musorgskim*, nagrodzonym w 
Cannes w 1951 r. za najlepszą 
oprawę plastyczną. Były jedno- 
myślnie entuzjastyczne. Tandet- 
nej, wrzaskliwej estetyce holly- 
woodzkiego Technicoloru wy- 
mierzono dotkliwy policzek. 

Ale oto w 1954 r. coś się zmie- 
nia. Złotą Palmę w Cannes o- 
trzymują „Wrota piekieł" Kinu- 
gasy, film mierny, ale olśniewa- 
jący koncepcją kolorystyczną. I 
odtąd parę razy do roku nadcho- 
dzić będą z Japonii rewelacje 
barwne, szeroko oddziaływające 


-na Europę. To wraz z Japończy- 


kami zwyciężać będzie system 
Eastmancolor. Zwyciężać będzie 
we Francji, Włoszech, Stanach 
Zjednoczonych... 

Równocześnie jednak Sovcolor, 
zamiast utrzymać się na pozio- 


- problem do przedyskutowania 


mie  „Musorgskiego”, przejdzie 
tajemniczy proces regresji. Z je- 
go taśm zniknie bez śladu ni 
bieski i ultramaryna, soczysta 
zieleń zamieni się w kolor brud- 
nooliwkowy, jaskrawa czerwień 
i purpura tłumaczyć się będą 
tylko na szaroceglasty, zaś białe 
ściany każdego wnętrza nabiorą 


nieprzyjemnych,  sinozielonka- 
wych. cieni. 
Spostrzegli to operatorzy ra- 


dzieccy, których zaniepokojony 
list, wzywający do zdecydowa- 
nej poprawy emulsji barwnej, 
czytałem przed dwoma laty na 
łamach  „Sowietskoj Kultury". 
Apel ten, jak wskazują ostatnie 
doświadczenia, przeminął bez 
skutku. 

Widać to nie tylko z naszego 
horyzontu. Przepisuję tu zakoń- 
czenie recenzji krytyka włos- 
kiego Tino Ranniego z filmu 
Arnsztama „Romeo i Julia", za- 
mieszczonej w poważnym mie- 
sięczniku „Bianco e Nero" z 
sierpnia 1957 r.: „Film pozosta- 
wia wiele do życzenia, jeśli cho- 
dzi o kolorystyczne efekty Sov- 
coloru, zimnego i zredukowa- 
nego do dwóch czy trzech barw 
zasadniczych, nieznośnie sztucz- 
nego w zdjęciach wnętrz. Możli- 
we, że chodzi tu o usterki przy 
powielaniu kopii (to samo nie- 
przyjemne zjawisko wystąpiło 


(dokończenie na str. 15) 


Radziecki fllm barwny „Musorgski* był rewelacją artystyczną w zakresie kolorystycznym. Był to rok 1951 I triumf techniki filmu barwnego Sovcolor 
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Elvis Presley w fllmie pt. „Jallhouse Rock* 


_ELVIS PRESLEY 


i konkurencja 


ajnowszy film _ wytwórni 

„Metro - Goldwyn - Mayer" 

z Elvisem Presleyem, kró- 
lem „rock and rollu*, nosi tytuł 
„Jailhouse Rock", Film wyreży- 
serował Richard Thorpe. Po an- 
gielsku „jailhouse* znaczy wię- 
zienie, ale jak. przetłumaczyć 
zgrabnie i sensownie „rock* czy 
„rock and roll* — nie mam po- 
jęcia. Spotkałem kiedyś w pew- 
nej gazecie polonijnej nazwę 
„trzęsiono - bujany" jako pol- 
ski przekład „rock and rolla", 
ale nie mogę powiedzieć, bym 
się tym tłumaczeniem zachwy- 
cił. Może więc nie próbujmy tym 
razem tłumaczyć tytułu nowego 
filmu Elvisa Presleya i zostaw- 
my „Więzienie rock", lub „Wię- 
zienie rock and rolla", albo też 
„Rock w więzieni jeżeli naz- 
wa „Huśtane* czy też „Bujane 
Więzienie" nie przypada nam do 
gustu. 

Film ten jest jeszcze jedną 
historią chłopca z małego mia- 
steczka, u którego ktoś wykrywa 
nagle talent muzyczny, lansuje 
go w świecie artystycznym, po- 
maga mu zrobić wielką karierę, 
ale bohaterowi — z chwilą gdy 
zostaje gwiazdą — uderza do 
głowy woda sodowa. Bardzo po- 
dobną treść miał film „A Face In 
The Crowd* („Twarz w tłumie") 
z Andy Griffithem w głównej 
roli, był to film jednak bez po- 
równania lepszy niż „Jailhouse 
Rock". 

" Realizacja nowego filmu z 
Presleyem miała na celu tylko 
jedno: jeszcze raz pokazać na 
ekranie bożyszcze pensjonarek 
amerykańskich, śpiewające przy 
akompaniamencie gitary. Kulmi- 
nacyjnym momentem filmu jest 
scena, w której fryzjer więzien- 
ny goli czuprynę i słynne bacz- 
ki Elvisa. Chcecie — to wierz= 
cie, chcecie — nie wierzcie, ale 
na widowni mdleją dziewczęta 


"w czasie tej sceny, histeryczne 
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okrzyki entuzjastek Elvisa za- 
głuszają dialog i w ogóle dzie- 
ją się rzeczy nie z tej ziemi. 
„Więzienie Rock" z pewnością 
będzie olbrzymim sukcesem ka- 
sowym. Producent filmu Padro 
S. Berman zrobił dobry interes. 
Oczywiście Presley ,ma już 
wielu konkurentów. Poza wspom- 
nianym Griffithem — najgroź- 
niejszym konkurentem Elvisa 
jest znacznie sympatyczniejszy i 
bez porównania więcej utalen- 
towany młodzieniec nazwiskiem 
Pat Boone. Wytwórnia „20th Cen- 
tury Fox* zrealizowała ostatnio 
film pt. „April Love" („Kwiet- 
niowa miłość”), w którym sym- 
patyczny Pat ma możność wyka- 
zania swego talentu aktorskiego 
i muzykalności. Ma on również 
bardzo sympatyczny głos. 
Scenariusz nie jest najmoc- 
niejszą stroną filmu „April Lo- 
ve", który podobnie jak „Jailho- 
use Rock* jest dość grubymi 
nićmi szytą historią młodego a- 
merykańskiego chłopaka. Boha- 
ter filmu (Pat Boone) pracuje ja- 
ko mechanik w garażu. Ponie- 
waż jest on zamieszany w kra- 
dzież samochodu — ucieka przed 
policją na wieś, na fermę swego 
stryja. Tam poznaje dziewczynę 
(Shirley Jones), córkę właściciela 


"sąsiedniej fermy. Wzajemna mi- 


łość rozumie się sama przez się, 
podobnie jak nawrócenie chłop- 
ca na juczciwą drogę, czego bez 
trudu dokonuje dziewczyna. 

W przeciwieństwie jednak do 
filmu z Presleyem, który apelu- 
je do wulgarnych gustów pu- 
bliczności — film „April Love" 
jest, mimo wszystkich naiwności 
scenariusza, znacznie subtelniej 
opowiedzianą historią nawróce- 
nia grzesznika pod wpływem mi- 
dości. Czy się podoba młodzieży 
amerykańskiej? Znacznie mniej 
niż bzdura z Elvisem Presleyem. 

MICHAEL GASZYŃSKI 
Hollywood, w styczniu 1958 r. 


Na zdjęcia górnym: Elvis Presley w jednym z dawniejszych fllmów „Loving 
You" („Kochając ciebie") wraz ze swą partnerką Yvomną Lime. Na zdjęciu 
poniżej: najgroźniejszy konkurent Elvisa — Pat Boone w podobnej scenie 
z filmu „April Love* („Kwietniowa miłość”). Partnerką Pata Boone jest 
Shirley Jones. Chociaż Pat jest na pewno sympatyczniejszym chłopcem niż 
Elvis, chociaż ma talent aktorski 1 ładny głos — Presley jak dotychczas 
zwycięża w walce konkurencyjnej o sympatię młodzieży amerykańskiej 


w wypadku „Trzpłotkił, gdy po 
festiwalu weneckim weszła do 
masowej eksploatacji), usterki, 
od których wolny był egzem- 
plarz, nagrodzony w Cannes' 
Podobne cytaty można by mno- 
żyć. 

Na podstawie wielu doświad- 
czeń porównawczych, przede 
wszystkim na festiwalach mię- 
dzynarodowych w 1956 i 1957 r. 
oraz w polskich salach kint GE 
wypowiadam — twierdzeni 
starciu Eastmancoloru z jAGsG 
lorem (i Sovcolorem) zwycięża 
zdecydowanie ten pierwszy, sta- 
łe się doskonaląc; ten drugi zaś 
nie tylko nie stoi w miejscu, ale 
ostatnio wydatnie obniżył po- 
siom. W gólności Agfacolor: 
1) nie odtwarza obecnie co 


najmniej pięciu z ośmin barw 
* zasadniczych; 
2) nie oddaje ani czerni, ani 
bieli; 


3) uniemożliwia stosowanie ja- 
skrawych dominant barwnych 
przy stosowanym tle (co tak zha- 
komicie podkreśliło treść „Czer- 
wonego balonika" Lamorisse' 

4) wyklucza swobodne dyspo- 
nowanie paletą barw przez twór- 
cę, dopuszczając co najwyżej 
szczęśliwsze lub mniej szczęśli- 
we przystosowanie się do ogra- 
niczonych możliwości taśmy. 

Dodajmy do tego, nieuniknio- 
ną technologicznie, ogromną róż- 


Japoński film „Wrota 
awycięstwo 


piekteł- 


nowemu systemowi 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 


flezna, 3. Stawicki, 
(Anglia), 
hoto. 


cja) ivir: 
chy), „NBC-Photo*, 
tro 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Filmów Fabuiarn; 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
L. Wdowiński, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: „Mosfilm*, „Lentllm' (ZSRR), A. Rank, „Iilustra- 
ted' Cocinor", „Photo-Keystone*, „Unitrance* 
i*, „Luxfiłm*, „Universałeine-toma' 
,26-th Century-Fox*, „United Press*, „Me- 
Goidwyn-Mayer* (USA), 'archiwum. 
Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrukowe RSW „Prasa*, War- 
Nakład 139.000 egz. Zam. 64. A-76 


KOLOR 
problem do przedyskutowania 


(dokończenie ze str. 13) 


micę między pierwszymi, tzw. fe- 
stiwałowymi kopiami w Sovco- 
lorze, a przeciętną kopią maso- 
wą. Spostrzegł ją m. in. Ranieri. 
W żadnym systemie nie ma tak 
wielkich różnic w odbiorze: zda- 
rza się, że jeden krytyk pisze o 
dobrym, drugi — o koszmarnym 
kolorze w tym samym filmie i 
obaj mają rację, bo -* oglądali 
dwie różne kopie. 

Dodajmy również, że wobec 
naszego związania się z Agfaco- 
lorem uprawiamy od pewnego 
czasu proceder masowego kopio- 
wania na taśmie agfacolorowej 
fihmów zagranicznych, nakręca- 
nych innymi systemami. Daje to 
rezultaty zastraszające. Widz, 
który oglądał cytowane już 
„Wielkie manewry* Claira jedy- 
nie w polskiej „kopii masowej", 
nie ma doprawdy zielonego po- 
jęcia o ogromnych zaletach bar- 
wnych oryginału. Jak długo bę- 
dziemy się bawić w takie psucie 
arcydzieł? 

A nasze własne filmy? Jak wy- 
trzymają one konkurencję? 


przyniósł na festiwaln w Cannes w 1854 r. 


zdjęć barwnych —  Eastmaneolorowi 


ych, Wy- 


Gran- 
Roma (Wio- 


HIM 


TYGODNIK 


Nie chcemy, by gatunek taśmy 
automatycznie degradował pol- 
skiego reżysera w porównaniu z 
jego zagranicznym kolegą. Nie 
chcemy, by kopie masowe fil- 
mów kolorystycznie doskonałych 
stawały się ich żałosną karyka- 
turą. Nie chcemy w ogóle, by 
pod nazwą filmu kolorowego 
podsuwano widzowi polskiemu 
tandetę, krzywdzącą często sa- 
mego twórcę. 

W aktualnej sytuacji nasuwa- 
ją się — moim zdaniem — na- 
stępujące wnioski: 

1. Pilnie obserwować jakość 0- 
trzymywanej emulsji Agfacolor 
(Sovcolor) zarówno pod postacią 
nienaświetlonej taśmy, jak kopii 
gotowych filmów i interwenio- 
wać u kontrahentów o radykalne 
podniesienie jej jakości. 

2. Wykorzystywać _ wszelkie 
możliwości współprodukcyjne i 
ewentualne rezerwy dewizowe 
na wprowadzanie do produkcji 
polskiej Eastmancoloru, oczywiś- 
cie tylko w wypadkach uzasad- 
nionych artystycznie. 


3. Do czasu radykalnej popra- 
wy emulsji Agtacolor (Sovcolor) 
ograniczyć do minimum produk- 
cję filmów polskich na tej emul- 
sji: lepszy dobry film czarno- 
biały od kiepskiego kolorowego. 

4. Zbadać, czy obróbka krajo- 
wa kopii barwnych filmów na- 
szych i obcych nie stanowi do- 
datkowego czynnika, obniżające- 
go jakość tych kopii. 

5. Kiedy istnieie pewność, że 
kopiowanie w krsju zagranicz- 
nych filmów barwnych obniży 
wydatnie ich oryginalne walory 
(patrz—krzywda nie do naprawie- 
nia, wyrządzona „Wielkim ma- 
newrom*) stosować zakup orygi- 
nalnych kopii za granicą, przy- 
najmniej jeśli chodzi o filmy 
tzw. kategorii specjalnej. 

Nie jestem fachowcem-emul- 
sjonerem i nie podejmę się opra- 
cowania szczegółów technicznych 
tej sprawy; jako krytyk uważam 
jednak za swój obowiązek poka- 
zać palcem: z estetycznego pun- 
ktu widzenia jakaś granica to- 
lerancji została już przekroczo- 
na. Trzeba się zastanowić. Sądzę, 
że sprawa jest dostatecznie po- 
ważna, by móc spodziewać się 
podjęcia jej: i przedyskutowania 
przez kolegów operatorów, che- 
mików filmowych, reżyserów 
i krytyków. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


Poziomo: zy przy 
CERZE tułów, 16] 
foska sosna, amerykań- 
Ska świnia, l) jeden ze sta- 
nów USA, 157 sztuka prowa- 
dzenia. wojny. 18) owoc po- 
19)” scenariusz w 
przygotowanej do 

zdjęć, 22) gwóżdź szewski, 23) 
spece od obróbki metalowej 
lub drzewnej, 24) opowieść 
staroskandynawska, 26) Obro- 
na, pochwała, 28) dobór i ze- 
stawienie części filmu w ta- 
kiej kolejności, żeby stano- 
wiły one harmonijną całość, 
29) pierwiastek chemiczny. 
albo bohater znanej powieś- 
kryminalnej, 31) dopływ 


anglosaskie 
ryba. 
Pionowe: 1 biuro fabryczne, 
3) łańcuch górski w Afryce, 4) 
rodzaj pierścienia, 5) wieńczy 


imię męskie, 


dzieło, 6)-powieść Prusa, Ty 
krewna mewy, 9) dość, dużo, 
ny stuoki strażnik, 12) może 
być ssąco-tłocząca, 13)_ imię 
Mirandy, 16) produkt mleczny, 
137 przodek rodziny, 18) chwast. 
zbożowy, 20-1mię męskie, 2tj' 
chronometr sportowy, 24)" no- 
woczesny taniec, 25) fronton, 
2%) szata liturgiczna, 30) tytuł 
angielski, 32) jedno z więk- 
szych miast w Belgii, 3%) pies 
myśliwski, 34)- tytuł filmu Z 
Lollobrigidą, 367 jarmark. 

(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Ro: 
rywki umysłowe". Wśród cz; 
telników, którzy nadeślą pr: 
widłowe rozwiązania, rozloso- 
wane zostaną 


NAGRODY KSIĄŻKOWE 


we 1 Hstonosze do 15 
PRWZ „Ruch*, 
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telefon 2826-72. WYDAWCA: 
półroczna 65 zi. Prenumerata 


yna prenameratę krajową przyjmują wszystkie urzędy pocz. 


dnia m-ca poprzedzającego okres, za 
który przeznaczona jest przedpłata. Prenumerata zagraniczna — 
Warszawa, ul. Wilcza 46, tel. 64-81, konto PRO 


1-8-160024, Warszawa. 
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